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HALINA ZAW RZYKRAJ

PRASA KRAKOW SKA PO WYZWOLENIU MIASTA W R. 1945
(STYCZEŃ — MAJ)

W m iarę w yzw alania kolejnych obszarów ziem polskich spod okupa
cji hitlerow skiej zaczynała tam  działać natychm iast nowa, polska adm i
nistracja. Tzw. grupy operacyjne poszczególnych resortów  Rządu Tym 
czasowego w oparciu o miejscowe społeczeństwo organizowały urzędy, m i
licję, transport, szkolnictwo1. Równocześnie pow staw ała prasa i czasopiś
miennictwo.

Większość d rukarń  w  wyzwolonym  k ra ju  leżała w  gruzach bądź była 
wywieziona przez okupanta. Szczególny w yjątek  stanow ił pod tym  wzglę
dem Kraków, nie zniszczony — jak  wiadomo — dzięki taktycznem u okrą
żeniu m iasta i wyzwoleniu go przez Arm ię Czerwoną od strony zachodniej.

Czynnik najw ażniejszy — ludzie pióra i nauki byli w  dużym  procen
cie wyniszczeni przez okupanta. Ci, którzy pozostali przy życiu, znajdo
wali się n iejednokrotnie jeszcze w  obozach koncentracyjnych na terenach, 
gdzie nie dotarły  zwycięskie wojska, bądź na em igracji, bądź też rozpro
szeni po całym  k raju , pozostając jeszcze w  swoich okupacyjnych m iej
scach bezpieczniejszego schronienia. Lista strat ku ltu ry  polskiej, obejm u
jąca ogół kadr wykształconych, zawiera 4400 nazwisk, a przecież nie jest 
kom pletna, zważywszy, że według danych rządow ych w czasie w ojny
i okupacji Polska straciła przeszło 6 m in obywateli. Spośród osób w y
m ienionych w  Liście strat około 50% stanowią ofiary zbrodni niem ieckich 
w Polsce w  latach 1939— 19452. Z tych 4400 nazwisk 386 osób to dzien
nikarze, publicyści lub literaci w spółpracujący z prasą. Jan  Lankau w a r
tykule  Prasa krakowska we wrześniu 1939 w ym ienia 6 dziennikarzy k ra 
kowskich, k tórzy zginęli w  niem ieckich obozach koncentracyjnych i w ię
zieniach3. Jednakże według Listy  strat ku ltury  polskiej liczba osób zwią

1 N. K o ł o m e j c z y k ,  B.  S y z d e k ,  Polska  w  latach 1944— 1949, W arszawa 
1968, s. 75.

2 Lista  s tra t  ku ltu ry  polskiej ,  W arszawa 1947, s. X.
3 „Prasa W spółczesna i D aw na”, 1958, nr 1, s. 88 (W. D ługoszew ski, Jola Fuk- 

sów na, M aria M auberowa, S. Mróz, A. P opiel, L. Tománek).
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zanych z prasą krakow ską, k tóre um arły  lub zginęły w  obozach w czasie 
okupacji, powiększa się do 17 nazwisk.

Tak więc s ta r t był trudny . Tym  bardziej że nie wszyscy, k tórzy prze
trw ali okupację, mogli być przyjęci do zespołów redakcyjnych nowej p ra 
sy. Najlepiej ilustru je  to fragm ent wspom nień Jacka F rühlinga z okresu, 
gdy prowadził on „Dziennik K rakow ski” : „Zjaw ił się jako jeden z p ierw 
szych współwłaściciel »Ikaca« Dobija, ofiarowując swe usługi. Nie sko
rzystaliśm y z oferty. Z jaw iła się również pewna młoda dama, k tó ra  w cza
sie okupacji zasilała swym  cennym  piórem  różne szm atławce rodzime 
i niemieckie. K iedy przyszła, aby nam  ofiarować swój talent, odpowie
działem krótko: — Pom yliła się pani w  adresie, to już nie jest »Kra
kauer Zeitung«”4.

Naw et ci, k tórzy nie m ieli nic na sum ieniu, a tylko dobre chęci, nie 
zawsze nadaw ali się do pracy w prasie nowego typu. Znaleźli się jednak  
tacy ludzie. Kto to był? O ddajm y głos nie podpisanem u autorow i a r ty 
kułu  z „Prasy Polskiej” : „Do pracy stanęli przede wszystkim  ludzie, któ
rzy  jeszcze przed w ojną byli ściśle z dziennikarstw em  związani, bądź jako 
współpracownicy prasy codziennej i periodycznej, bądź też jako redakto
rzy lewicowej prasy codziennej i periodycznej, bądź też jako redaktorzy 
lewicowej prasy  nielegalnej” .

N iestety zabrakło wśród nich bojowników prasy podziemnej, poległych 
w czasie okupacji.

Na ogólną liczbę 1062 rzeczywistych członków związku dziennikarzy 
pracę rozpoczęło przed 1939 rokiem  534, w czasie okupacji — 78, a w roku 
1945 — 201 osób. 41% narybku  z la t 1945/1946 przyszło do dziennikarstw a 
z innych zawodów5. Tak więc większość ludzi, którzy mieli redagować 
nową prasę, stanow iły stare  kadry. W spółpraca z nim i nie zawsze była 
tak  prosta, jak  to próbuje przedstaw ić Kazimierz Koźniewski, pisząc o k ra 
kowskim „Odrodzeniu” : „Inteligencja twórcza bez ociągania odpowiedziała 
na apel rew olucji, i to bez względu na swoje przedw ojenne czy w ojenne 
stanow isko”6. O wiele bardziej przekonyw ający jes t obraz, k tó ry  kreśli 
Tadeusz Breza w  artyku le  pt. Jubileusz trzynastki, zamieszczonym w nrze 
9 „Odrodzenia” z r. 1948. Pisze on o początkowej dużej nieufności i b raku  
orientacji w środowisku literatów  krakowskich.

Problem em  poważnym  było nie tylko zdobycie kadr, ale chodziło o ka
dry  dojrzałe politycznie i ideologicznie. Bo jak  pisze Tadeusz Kupis: „Nie 
wystarczyło tu  uspołecznienie prasy, uspołecznienie przem ysłu poligra
ficznego, fabryk papieru  i farb, środków transportu  i łączności. Nie w y

4 J. F r ü h l i n g ,  W m oim  kale jdoskopie ,  W arszawa 1964.
5 D o p ły w  no w ych  sił do dz ien n ik ars tw a  w  latach 1945—1947, „Prasa P olska”, 

1949, nr 19.
8 K. K o ź n i e w s k i ,  „Odrodzenie", „Polityka”, 1967, nr 10.
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starczył zakaz w ydaw ania prasy  przez spółki, pryw atne osoby lub  wrogie 
nowem u ustro jow i organizacje polityczne. O charakterze prasy  nie decy
dują też li tylko czynniki polityczne, spraw ujące nad nią kontrolę i od
gryw ające jednocześnie rolę jej głównego inspiratora. Zagadnieniem  pierw 
szorzędnej wagi staw ał się wówczas przede w szystkim  problem  kadr 
dziennikarskich, problem  politycznego i ideowego oblicza zawodu dzien
nikarskiego oraz jego organizacji”7.

Problem  kadr wiąże się zresztą ściśle z innym  — m ianowicie szuka
niem  wzorców modelowych dla tej prasy, k tó ra  w w yniku rew olucji spo
łecznej i początków rew olucji ku lturalnej m iała się stać prasą nowego 
typu. Zanim  jednak  przystąpim y do omówienia tego problem u, jeszcze 
słów parę o bazie technicznej, jaką dysponował K raków  w pierwszym  
okresie po wyzwoleniu.

W ślad za w yzw alającą ziemie polskie Arm ią Czerwoną i oddziałami 
W ojska Polskiego ruszyli pełnomocnicy w ydziału techniczno-produkcyj
nego centrali „Czytelnika”, insty tucji powołanej 15 października 1944 r. 
w Lublinie, której celem było m. in. w ydaw anie pism  codziennych i pe
riodycznych. Zadaniem  tych pełnomocników było zabezpieczenie d rukarń  
i surowców. Jako jedne z pierwszych (po Lublinie, W arszawie i Łodzi) 
zabezpieczono drukarn ie  krakow skie. Nie uległy one większem u zniszcze
niu, podobnie jak  całe m iasto. Tak więc K raków  dysponował w yjątkow o 
bogatą bazą techniczną, co spowodowało m. in. przeniesienie tu ta j redak
cji „Odrodzenia” .

W drukarn i prasow ej, jednej z najw iększych, należącej przed wojną 
do koncernu IKC, podczas okupacji Niemcy drukow ali „K rakauer Zei
tung” i gazetki frontow e dla W ehrm achtu. W okresie nasilenia ofensywy 
i zbliżania się do K rakow a A rm ii Czerwonej istniały jakieś zam iary ewa
kuacji części sprzętu drukarskiego w głąb Niemiec, ale udarem nili to pol
scy drukarze. We wspom nieniach Jana  Filipa, kierow nika działu gaze
towego z tam tego okresu, czytamy: „[...] niem ieckie kierownictwo, zmu
szone przez gestapo, urzędowało jeszcze, zam ierzając nam  zabrać najw aż
niejsze części od lino typów, jak  form y odlewnicze, zamki i inne części 
maszyn. Jednak  b. kierow nik działu gazetowego Franciszek Popielak na 
czas zorientow ał się w  sy tuacji i oddał Niemcom stare form y, ra tu jąc  
r.owe. [...] D rukarn ia  ocalała. Jednak  wszystkie okna były powybijane, 
a w nętrze zalane w odą”8.

Gotowa do podjęcia pracy była D rukarn ia  Narodowa. Ze zleceń, jakie 
w ysyłano w tym  okresie z Woj. U rzędu Inform acji i Propagandy, należy 
przypuszczać, że w  stanie gotowości do podjęcia pracy znajdow ały się

7 T. K u p i s ,  Z a w ó d  dzienn ikarsk i w  PRL,  „Zeszyty P rasoznaw cze”, 1964, nr 3, 
s. 76.

8 „Dziennik P olsk i”, 1960, z dn. 24/25 I.
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również m niejsze d rukarn ie: A rs-Sacra, d rukarn ia  Anczyca, drukarn ia  
„Powściągliwość i p raca”9. Wiadomo również, że pracow ały d rukarn ie  
przy ul. Orzeszkowej oraz drukarn ia  uniw ersytecka i d rukarn ia  K. Pod- 
górczyka. One bowiem figuru ją  w  stopkach czasopism krakow skich z tego 
okresu.

„Zaopatrzenie w  surowce było stosunkowo łatw iejszym  zadaniem, bo 
polegało na zabezpieczeniu i odpowiednim  gospodarowaniu zapasami po
zostałym i po okupancie” ■—· pisze Regina Hancko w swoim opracow aniu 
na tem at dzienników „czytelnikow skich” z la t 1944— 194510. Opinię tę  po
tw ierdzają relacje krakow skich dziennikarzy. Pew ne zapasy papieru  zna
leziono na ogół we w szystkich drukarn iach  krakowskich.

* *
*

W Krakowie już w  lu tym  1945 r. powstał W ojewódzki Urząd Infor
m acji i Propagandy, kierow any przez Irenę Pancerz-G rabow ską. Istn iał 
również M iejski Urząd Inform acji i Propagandy, ale jego akta, zacho
w ane w Archiw um  Państw ow ym  m. Krakowa, w skazują na przejęcie 
ogółu kom petencji przez W UIiP i dlatego będziemy się w naszych rozwa
żaniach opierać głównie na tych aktach. Początkowo m iał zajmować się 
p rasą  Dział W ydawnictwa i P rasy  przy W UIiP. W spraw ozdaniu tego 
Działu z 5 lutego 1945 r. czytam y m. in. o postanow ieniu odbycia w  na j
bliższych dniach konferencji z redaktoram i naczelnym i pism  krakow 
skich11. W UIiP m usiał jednak  mieć duże trudności kadrow o-organizacyj- 
ne, o czym świadczy spraw ozdanie dla Prez. WRN z 3 m arca 1945 r., 
w  k tórym  dowiadujem y się o całkowitej reorganizacji urzędu przede 
w szystkim  pod względem składu osobowego12. Urząd posiadał po tej re 
organizacji 4 wydziały: Ogólny, Polityczno-W ychowawczy, Propagandow y 
i Inform acyjno-Prasow y. Ten ostatni dzielił się z kolei na referaty : Infor- 
m acyjno-Prasow y, W ydawniczy, Radiowy i Techniczny. R eferaty  P raso
w y i W ydawniczy m iały m. in. za zadanie sprawować nadzór nad prasą,
o czym w yraźnie jest mowa w spraw ozdaniu z 3 m arca 1945 r. Te dwa 
refera ty  współpracowały również przy w ydaw aniu pism a „Ziemia dla 
Chłopów”, organu Związku Samopomocy Chłopskiej.

Sprawowanie nadzoru napotykało jednak poważne trudności, podob
nie zresztą — jak  należy przypuszczać — cała działalność nowego resor

0 Z lecenie z dnia 3 m arca 1945 r., K orespondencja W UIiP w  A rchiw um  P ań
stw ow ym  m. Krakow a (dalej APKr.).

10 R. H a n c k o ,  D zienniki spółdzieln i w y d a w n ic ze j  „C zy te ln ik” w  l. 1944—1945, 
„Rocznik H istorii C zasopiśm iennictw a P olsk iego”, t. V II, z. 1, s. 241—270..

u  A PK r., W UIiP 4, 5, 46, 48.
12 Tamże.
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tu . Świadczy o tym  wym ownie tak i fragm ent spraw ozdania W UIiP dla 
M inisterstw a Inform acji i P ropagandy w W arszawie za m arzec 1945 r.: 
„Ponieważ spraw a zadań, celów i zasięgu pracy M inisterstw a Inform acji 
i P ropagandy jest nie znana nie tylko szerokiem u ogółowi ludności, lecz 
naw et n iektórym  kierow niczym  osobom na stanow iskach państw owych, 
postanowiono wygłosić szereg odczytów na wyżej wspom niany tem at 
i umieścić obszerny artyku ł w  prasie”13. Odczyty może się odbyły, na 
arty ku ł w trakcie lek tu ry  prasy  z tego okresu nie natrafiliśm y. Mógł być 
napisany, lecz nie zamieszczony. Podstaw ę do takiego przypuszczenia daje 
„skarga” na prasę ze strony M UIiP w Krakowie, skierow ana do tu te jsze
go W UIiP, w  której czytam y m. in.: „[...] zwłaszcza »Dziennik Polski« 
jako Polpress — zapewne również w  b raku  ścisłych wskazówek kom pe
tencyjnych nieraz nie zamieszczają lub bagatełnie naw et krótkie, a ważne 
wzm ianki urzędu, znajdując bardzo dużo m iejsca dla spraw  sportu, piłki 
nożnej”14.

Niemniej jednak W ydział Inform acyjno-Prasow y W UIiP próbuje od 
samego początku sprawować ową kontrolę nad prasą, do której czuje się 
powołany. W tym  celu zwołuje konferencje prasow e z udziałem  redak to
rów naczelnych w szystkich pism krakowskich. Z zachowanych sprawoz
dań w ynika, że konferencje takie odbyto w  W ydziale Prasow ym  w lutym  
1945 r. z udziałem  kom itetów  redakcyjnych przy współudziale Syndyka
tu  D ziennikarzy15, dyrekcji Polskiego Radia i Związku Zawodowego L i
teratów . Jak  w ynika ze sprawozdania, omówiono głównie spraw ę nietole- 
row ania w  Polsce odrodzonej „niezdrowej em ulacji prądów  ideowych 
w  oparciu o dochody ogłoszeniowe, k tóre przed w ojną sprow adzały samą 
ideę na manowce czysto kupieckiej kalkulacji”16.

28 m arca 1945 r. odbyła się następna konferencja prasowa, k tórej ce
lem  było m. in., jak  w ynika ze sprawozdania, uzgodnienie ścisłej współ
p racy  z redakcjam i. Bezpośrednim  powodem zwołania tej konferencji by
ły znowu problem y kom petencyjne (o k tórych  czytam y w spraw ozdaniu 
W UIiP) w  związku z udziałem  w przygotow aniu reform y rolnej przez 
W ydział Prasow o-Inform acyjny: ..] nadm ienia się, że wychodząca na
teren ie K rakow a prasa nie respektu je próśb o umieszczanie artykułów  
przesyłanych przez W UIiP rzekomo ze względu na szczupłość szpalt, na 
skutek czego dotychczas praw ie że w  ogóle z tejże prasy  nie można było 
skorzystać”17.

13 Tamże.
14 M iejski Urząd In i. i Prop, do Woj. Urzędu Inf. i Prop, z 19 k w ietn ia  1945 r., 

A PK r., W UIiP 4, 5, 46, 48.
15 Brzm i to nieco n ieściśle, bo p ierw sza inform acja o w ybraniu  zarządu S yn d y

katu  znalazła się w  „Dzienniku P olsk im ” dopiero 4 kw ietn ia  1945 r.
«  APK r., W UIiP 4, 5, 46, 48.
17 Tamże.
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Tak więc prasa krakow ska nie chce się podporządkować W UIiP, k tó
ry  w  spraw ozdaniu do M inisterstw a Inform acji i Propagandy z dnia 25 
kw ietnia 1945 r. znowu stw ierdzał: „Mimo w ysiłku W ydziału Prasow o- 
-Inform acyjnego W UIiP nawiązania bardziej ścisłego niż dotychczas kon
tak tu  z m iejscową prasą kontak t ten jest, jak  dotąd, bardzo luźny”18. Ten 
problem  nie tylko nie zostaje rozw iązany z czasem, ale jeszcze się po
głębia, o czym świadczy dobitnie korespondencja do M inisterstw a 
w spraw ie trudności w naw iązyw aniu kontaktów  z prasą, radiem  i k i
nem  oraz prośba o „poinform owanie tych insty tucji o ich obowiązkach 
w  stosunku do U rzędu Inform acji i Propagandy, a w  szczególności do 
W ydziału Prasow o-Inform acyjnego tego U rzędu”19.

Nowa form a nadzoru nad prasą nie zdała więc na razie egzaminu. 
W ynikało to m. in. z b raku  samookreślenia ze strony W UIiP. Ja k  można 
bowiem wyczytać ze sprawozdań tej instytucji, dochodziło również do 
konfliktów  kom petencyjnych pomiędzy W UIiP a resortem  Bezpieczeń
stw a Publicznego na tem at kontroli prasy. W spraw ozdaniu za marzec 
1945 r. W UIiP żali się, że na skutek b raku  właściwego rozgraniczenia 
kom petencji m iędzy M inisterstw em  Inform acji i Propagandy a M inister
stw em  Bezpieczeństwa Publicznego zachodzą kolizje między działem p ra 
sowym W UIiP a W oj. Urzędem  K ontroli P rasy20.

Można więc przypuszczać, że W UIiP chciał dublować pracę W UKP 
w  dziedzinie kontroli prasy. Świadczyłoby to jedynie o nieznajomości 
odpowiednich przepisów. Jeszcze 19 stycznia 1945 r. w Lublinie m inister 
bezpieczeństwa publicznego w ydał bowiem tymczasowe rozporządzenie 
obowiązujące wszystkich redaktorów  odpowiedzialnych, w  którym  czy
tam y o powołaniu do życia C entralnego B iura K ontroli P rasy, posiada
jącego upraw nienia do kontrolow ania prasy, wydaw nictw , radia, kina, 
tea tru . Niezbędne jest również w  m yśl tego rozporządzenia zezwolenie 
CBKP na drukow anie gazet i czasopism, a ich druk  może się odbywać 
jedynie po podpisaniu przez redaktora  odpowiedzialnego i cenzora ko
rek ty 21.

W jed n y m 'z e  spraw ozdań W UIiP w yraża negatyw ną opinię o dzia
łalności krakow skiej prasy, k ry tyku jąc  ją  za nadm iar m ateriałów  literac
kich, ograniczanie wiadomości gospodarczych, b rak  w łasnych ciekawych 
publikacji, a jedynie przedruki z prasy  codziennej — w tygodnikach. 
W UIiP zauważa ponadto, iż zbyt słabe odbicie na łam ach tygodników par
ty jnych  znajdują problem y w ew nątrzorganizacyjne p a rtii22. N ajpraw do- 
' w APKr., W U IiP 4, 5, 46, 48.

19 Tamże.
2β Tamże.
21 Tamże.
22 N ie datow any kw estionariusz spraw ozdaw czy III W ydziału Infórm acyjno-P ra- 

sow ego, APKr., W UIiP 4, 5, 46, 48,
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podobniej w  w yniku odczucia tych w łaśnie braków  i niedostatków  prasy 
tam tego okresu rodzą się w  W UIiP własne p ro jek ty  wydawnicze. Ze spra
wozdania W ydziału Polityczno-W ychowawczego tego urzędu z 10 m ar
ca 1945 r. dowiadujem y się, o przygotow aniu do druku jednodniów ki pt. 
„Dziś”23 która, jak  w ynika ze sprawozdania, m iała zawierać artykuły
o roli młodzieży w przem ianach ogólnospołecznych. Planow ano także w y
daw anie tygodnika dla młodzieży do la t 14 pt. „Kolega”24.

W planie pracy W UIiP' za kwiecień 1945 r. czytam y o projektach 
w ydaw ania tygodnika „Inform ator” , przeznaczonego dla Powiatowego 
U rzędu Inform acji i Propagandy, k tóry  m iał zawierać przedruki najlep
szych artykułów  z prasy, oraz tygodnika „Praw da” przeznaczonego 
dla szerokich m as — robotników, chłopów i inteligencji, traktującego
0 w szystkich przejaw ach życia politycznego, społecznego i gospodarczego.

W ydział popełniał niekonsekwencję, chcąc wydawać pismo zaw iera
jące jedynie przedruki, a równocześnie k ry tyku jąc  b rak  własnej publi
cystyki w krakow skich tygodnikach. Zresztą w sytuacji gdy brakow ało 
papieru, w ydaw anie takiego pisma w ydaje się 'koncepcją nieprzem yślaną. 
Nie natrafiłam  na żaden ślad takiego pisma, co potwierdza, że koncepcję 
tę  tak  w łaśnie oceniono.

W spraw ozdaniu W ydziału Polityczno-W ychowawczego za kwiecień 
1945 r. jest mowa z kolei o projekcie w ydaw ania pism a pt. „M y”, orga
nu młodzieżowego m iędzymiastowego. W szystkie plany pozostały na j
prawdopodobniej w  sferze projektów , bądź to z przyczyn kadrowych, 
bądź technicznych. Ten sam W UIiP dał przecież odpowiednią odmowę, 
uzasadnioną dopiskiem „brak pap ieru”, innej inicjatyw ie wydawniczej, 
m ianowicie M UIiP z Chrzanowa, k tó ry  pismem z 12 m arca 1945 r. zwró
cił się z prośbą o zezwolenie na w ydaw anie tygodnika „P raca” w  nak ła
dzie 10 tys. egz.

Bardziej pom yślnie toczyła się natom iast działalność W UIiP w  dzie
dzinie kolportażu. Jak  w ynika ze sprawozdania, od dnia 15 m arca 1945 r. 
prowadzono rozlepianie prasy  codziennej w  szeregu punktach  m iasta. 
Również w m arcu uzyskano przepustki upraw niające do korzystania 
z au t wojskowych dla łączników Tow arzystw a Kolportażowego „Ruch”
1 „Czytelnika” — co uspraw niło kolportaż25.

W w yniku działań w ojennych poważne s tra ty  poniosło kolejnictwo, 
brakow ało surowców i aprowizacji. Bardzo trudna  była również sytuacja 
polityczna. W pływy prawicy, a szczególnie k leru  w  Krakowskiem  były du
że. Krakowskie, a jeszcze bardziej Rzeszowskie stały  się terenem  nie

23 N ie udało nam  się odnaleźć jednodniów ki „Dziś” w  zbiorach publicznych.
24 Spraw ozdanie W UIiP z m arca 1945 r., A PK r., jak w yżej.
25 APKr., W UIiP 4, 5, 46, 48.
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zwykle intensyw nej działalności podziemia. Obok NIE, a następnie WIN 
działały grupy zbrojne NSZ i UPA, a także zwykłe grupy bandyckie.

Z jednego ze spraw ozdań W UIiP dow iadujem y się, że kom unikacja 
z terenem  Nowego Sącza, Nowego Targu, Tarnow a i Żywca była zła, 
z Krakowem  bardzo tru d n a26. Z relacji ustnej W. Sm endy, kierującego 
pionem  kolportażow ym  „Czytelnika” , w arto przytoczyć wspomnienie, że 
wyjazdom  w teren  tow arzyszyło’zwykle rozkolportow anie fałszywej in 
form acji o trasie, k tó rą  w ybrał w ysłannik „Czytelnika” . Jechało się zaś 
całkiem  inną drogą, aby uniknąć spotkania z bandami.

PR A SA  PA R T II POLITYCZNYCH

„GŁOS PRACY”

31 stycznia 1945 r. ukazał się w Krakowie „Głos P racy”, organ KW  
PPR . Początkowo wychodził nieregularnie, potem  ' tygodniowo. Składał 
się z 4 stron form atu  31,5 X 47 cm. Redaktorem  naczelnym  była A nna 
Kw iatkowska. Pismo zamieszczało głównie obszerne artyku ły  publicy
styczne, oprócz nich rubrykę „Z życia p a rtii” oraz udzielało łam  dla w y
powiedzi robotników i chłopów, co było dużą nowością dziennikarską.

Pierw sze num ery „Głosu P racy” w dużej m ierze w ypełniały a rty k u 
ły w stępne oraz obszerne artyku ły  problem owe, pisane przez A rtu ra  
Starewicza, ówczesnego sekretarza KW  PPR. Czasem w jednym  num e
rze zamieszczał on dwa artykuły . Ich tem atyka: PPR  — partia ludu pra
cującego (nr 1, z 31 stycznia 1945 r.), Reforma rolna rusza na zachód 
(nr 2, z 13 lutego 1945 r.), Partia rośnie (nr 2, z 13 lutego 1945 r.), Jaką  
Polskę budujem y  (nr 3, z 25 lutego 1945 r.), Jedność demokracji Polski 
(nr 4, z 6 m arca 1945 r.), Reforma rolna zwyciężyła  (nr 7, z 15 kw ietnia 
1945 r.). A rtykuły  te  w yjaśniały  teoretyczne założenia PPR  lub mobilizo
w ały do największego przedsięwzięcia społecznego nowej władzy, jakim  
była reform a rolna, om awiając szeroko jej przebieg, trudności i per
spektywy.

Pismo zamieszczało stałe rubryki: „Przegląd frontow y”, a także: „Z ży
cia partii” . Ta ostatnia zaw ierała zazwyczaj inform acje o pracach organi
zacji party jnej w  poszczególnych zakładach pracy i instytucjach. W nrze 
3 z 25 lutego 1945 r. w kronice „Z życia p a rtii” czytam y np. o pracy p a r
ty jnej w Elektrow ni M iejskiej, a w nrze 8 z 24 kw ietnia 1945 r. o zebra
niu kom órki party jnej słuchaczy wyższych uczelni.

Jako pewną kontynuację przyjętej form y dziennikarskiej należy tra k 
tować wypowiedzi robotników i chłopów, k tóre pojaw iają się w  poszcze
gólnych num erach pisma. Np. w num erze 1 z 31 stycznia 1945 r. znaj

26 Spraw ozdanie Wydz. Polit. W ychow aw czego z 14 m aja 1945 r., A PK r., W UIiP  
4, 5, 46, 48.
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dujem y wypowiedź K. Piechura, sekretarza Okr. ZZK, pt. Kolejarze ro
zumieją swoje zadania  z nadty tu łem  na kresce Głos robotnika. W nrze 4 
z 6 m arca 1945 r. W. Gwiżdż, robotnik z zakładów Zieleniewskiego, w y
powiadał się w form ie publikacji pt. Pracując — pomagamy Armii Pol
skiej, a w artyku le  z n ru  7 z '15 kw ietnia 1945 r. pt. Reforma rolna z w y 
ciężyła  pismo zamieściło wypowiedź chłopów podzielonych ziemią. W szyst
kie te  m ateriały  zaw ierają duży ładunek agitacyjno-propagandow y.

Na ostatniej stronie pisma pojaw iały się także m ałe reportaże z za
kładów pracy, np. pt. Będzie chleb! w  nrze 2 z 13 lutego 1945 r. Autor,, 
ukryw ający się pod inicjałam i L.W., pisał o pracy p iekarni przy ul. Ko
chanowskiego 22. Pierw szy felieton pojawił się dopiero w  nrze 9 „Głosu- 
P racy” z 1 m aja 1945 r. Nosił ty tu ł 3 maj jest także nasz! i był pisany 
przez A. Polewkę.

Oprócz w spom nianych wyżej, pow tarzających się reform  „Głos Pracy"' 
zamieszczał sporadycznie m ateriały  wspomnieniowe. W nrze 1 z 31 stycz
nia 1945 r. znajdujem y np. artyku ł pt. Miecz Jagiełły wyrąbie W ojsku  
Polskiemu drogę do Berlina, k tó ry  przypom ina historię zniszczenia pom
nika grunwaldzkiego w K rakow ie w naw iązaniu do aktualnych uroczy
stości — złożenia p ły ty  pam iątkow ej w jego m iejscu przez ludność K ra
kowa w dniu 28 stycznia 1945 r. Z aktualnym  życiem m iasta w iązały się 
również inne publikacje, np. a rtyku ł pt. Nie udało się! (w nrze 2 z 13 lu 
tego 1945 r.), trak tu jący  o nieuczciwości pracowników w ydziału aprow i- 
zacyjnego i karze, jaka ich za to spotkała, lub artyku ł M arii Jarochow - 
skiej pt. Spadkobiercy hitleryzmu, om aw iający sm utną spuściznę z cza
sów okupacji w  psychice polskich obyw ateli — skłonność do rab u n k u  
i kradzieży, czego świadkiem  staje się K raków  raz po raz.

Pismo „Głos P racy” stanow i klasyczny przykład prasy nowego typu* 
z wszystkim i jej zaletam i, ale i wadami. Nie było na pewno pism em  ko
m ercjalnym . Było przesycone problem atyką ideologiczną tak  dalece, że· 
przypom ina chwilam i p a rty jny  biu letyn  instruktażow y. W rażenie to po
głębia jeszcze fakt, że wiele artykułów  było w  ogóle nie podpisanych, co· 
pozbawia je charak teru  wypowiedzi dziennikarskiej. Większość a rty k u 
łów sygnowano inicjałam i: JP , LW, G, JB, MK, JW , BS, K P  (K rystyna 
Poznańska) i M J (Maria Jarochowska?). Nieliczne podpisane to artykuły^ 
Stanisław a Zięby i Jacka Frühlinga. „Głos P racy” nie szukał taniej sen
sacji, ale zbyt rzadko operował lżejszym i form am i dziennikarskim i, jak* 
felieton, reportaż czy migawka. Nie ułatw iało to na pewno czytelnikowi 
przysw ajania poważnej problem atyki, k tó rą  w przeważnej m ierze pismo 
się zajmowało. Pismo nie posługiwało się również w  ogóle tak  doskona
łym i form am i propagandowym i, jak  saty ra  rysunkow a czy fotografia. 
N aw et operowanie czcionką było nieurozmaicone. W początkowych nu 
m erach nie używano np. w  ogóle kursyw y.
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W ynikało to niew ątpliw ie 'z małego doświadczenia dziennikarskiego 
członków zespołu „Głosu P racy” . Kłopoty z kadram i m iała naw et prasa 
„czytelnikow ska”, a cóż dopiero mówić o prasie party jnej, której w ielu 
działaczy z okresu okupacyjnego zostało zabitych przez hitlerowców. 
Charakterystycznym  potwierdzeniem  tego przypuszczenia jest fragm ent 
wypowiedzi na ten  tem at S. W. Balickiego, który  mówiąc o potrzebie w y
pracow ania światopoglądu socjalistycznego, stw ierdzał, że ponieważ 
w  przedw ojennym  K rakowie ogniska m yśli racjonalistycznej i rady 
kalnej były w ątłe (z konieczności o wąskim  zasięgu oddziaływania), nie 
bardzo było do czego nawiązywać. Zabrakło bowiem Ignacego Fika, Leo
na Chwistka, Lecha Piwow ara, W ojciecha Skuzy27.

„ N A P R Z Ó D ”

Pierw szy num er tygodnika polityczno-społecznego pt. „Naprzód” — 
organ WKR RPS, wyszedł w K rakow ie 18 lutego 1945 r. w formacie 
42 X 25,5 cm. Początkowo objętość wynosiła 4 strony, a od n ru  2 — 
sześć lub osiem stron. Można go traktow ać jako kontynuację pisma za
łożonego jeszcze w  1892 r. i za taką kontynuację uważał go ówczesny re 
daktor naczelny Bolesław Drobner.

W artyku le  D robnera w nrze 158 z 12 czerwca 1947 r. czytam y m. in.: 
„[. . .] gdy przyjechałem  do Krakow a 20 stycznia 1945 roku, pierwszą m o
ją  m yślą było: gdzie jes t tow. K ubanek? [. . .] Poszedł starow ina i znalazł 
poukraińską drukarenkę. Zajął ją, znalazł papier. W ygrzebał ze śm iet
nika moc czcionek i przyszedł zaraportować, że trzeba m u dać tylko re 
daktorów. W tym  okresie m ieliśm y również dużo trudności najróżniej
szego rodzaju. Jednak  mimo nich »Naprzód« wychodzi, i to już od roku, 
jako dziennik” .

N iestety ani w  tym , ani w  innym, wspom inkowym  artyku le  pt. Na
reszcie! (w nrze 6 „Naprzodu” z 10 lutego 1946 r.) D robner nie pisał ani 
słowa o zespole redakcyjnym  „Naprzodu” . Na podstawie lek tu ry  pisma 
z tego okresu możemy stwierdzić, że system atycznie pisyw ali w „Na
przodzie” : Bolesław D robner, Ja n  Franciszek Mulak, M. S ta tter, Konrad 
W inkler. Sporadycznie drukow ali swoje artykuły: E. A jnenkiel, Helena 
Wielowiejska, Kazimierz Piw arski, Ja lu  K urek, Zygm unt Fijas, M arce
lina Grabowska. „Naprzód” zamieszczał zwykle na pierwszej stronie a rty 
kuły wstępne o tem atyce politycznej, np. w  num erze z 1 kw ietnia 1945 r. 
artyku ł pt. Socjalizm stał się zadaniem prak tycznym  omawiał program  
PPS, a w num erze z 15 kw ietnia 1945 r. w artyku le  Jaka Polska jest na
szym  celem? rozprawiano się z propagandą rodzimej reakcji, k tóra 
wszystko, co nowe, k ry tyku je . Czytamy tam  m. in.: [. . .] reakcja nie śpi!

27 S. W. B a l i c k i ,  Ludzie  „Dziennika Polskiego’’, „Zeszyty Prasoznaw cze”, 1964, 
z. 3, s. 39.
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W ymyśla, psioczy! Raz za mało pieniędzy w obiegu, to znów m ilicja nie 
ma  jeszcze wszystkich żołnierzy um undurow anych, tak  jakby przy rzą
dach londyńczyków pieczone gołąbki spaść m iały same do buzi. [. . .] 
Praw da, że jeszcze nie m a Rad Narodowych z wyborów pięcioprzym iot- 
nikowych, ależ dopóki Pszczyna nie jest wyzwolona, dopóki jedna wieś 
polska jest jeszcze w  kajdanach niewoli hitlerow skiej, nie m a warunków7 
do pełnej dem okratyzacji”.

A rtykuły  w stępne podpisane były najczęściej bd (BolesławT Drobner). 
Pismo zamieszczało również za Polpressem  drobne inform acje zagranicz
ne i krajowe, a na ostatniej stronie stałą rubrykę pt. „Młodzi idą”, zawie
rającą krótkie notatk i o pracy OM TUR-u. Stałym i pozycjam i były re 
cenzje z koncertów  filharm onii, podpisywane TK, lub z w ystaw  plastycz
nych, pisyw anych przez K onrada W inklera, oraz z przedstaw ień krakow 
skich teatrów . Oczywiście sporo m iejsca zajm owały w piśmie spraw y 
ideologiczne, czego najlepszym  przykładem  może być a rtyku ł w nrze 1 
z dnia 18 lutego 1945 r. pt. Partia wychodzi z podziemia, w którym  była 
mowa o rozłamie w partii na WRN, R PPS i PPS-Lew icę. A rtykuł ten 
w  zakończeniu apelował do daw nych członków PPS o zachowanie jed
ności w obliczu dojścia do socjalizmu. „Naprzód” zamieszczał również 
dużo inform acji z życia organizacyjnego partii. Od czasu do czasu na ła 
m ach pojaw iały się poezje M ariana Piechala i M arii Hochburzanki.

Śledząc pilnie aktualne w ydarzenia w mieście, redakcja pisma w a rty 
kule (z 15 kw ietnia 1945 r.) pt. Gacek cmentarny pragnie wrócić do Kra
kowa  ostrzegała przed przyjęciem  do władz m iejskich b. kierow nika re 
fera tu  cm entarnego w m agistracie krakowskim , k tó ry  w okresie m iędzy
wojennym  był na usługach sanacji i „ tęp ił” socjalistów. W niespełna 
miesiąc później 13 m aja 1945 r. „Naprzód” donosił, że: Gacek cmentarny  
przestał urzędować! Tak więc pismo zapobiegło przenikaniu do nowych 
władz adm inistracyjnych ludzi wrogich nowemu ustrojowi.

To, do czego pismo dąży i jakim  celom ma służyć, zwykło się oceniać 
w edług artyku łu  wstępnego jego pierwszego num eru. A rtykuł tak i w „Na
przodzie” pt. X X X  był nieco m glisty w sform ułowaniach. Była w nim 
mowa o wznowieniu 50-letniej tradycji, ale nie sprecyzowano nowego 
program u, k tóry  m usiał się przecież zmienić w  nowej sytuacji politycz
nej. „Naprzód”· jednakże odbijał tylko istniejący stan rzeczy. Nowego pro
gram u po prostu jeszcze nie było. Z najdujem y w piśmie ogólnikowe 
stw ierdzenie: „»Naprzód« był, jest i będzie chorążym  najw znioślejszych 
idei, będzie nadal torow ał drogę ku lepszej przyszłości, będzie nieugię
tym  strażnikiem  interesów  ludu pracującego”.

Oblicze ideowe redaktora  „Naprzodu” m usiało być chyba bardziej 
sprecyzowane, skoro odcina się od niego (chodzi konkretnie o B. D robne- 
ra) w ydaw ane nielegalnie w odbitkach powielanych (w styczniu 1945 r.)
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pismo „Naprzód W RN” — organ PPS. Ta prawicowa frakcja, utworzona 
przez K. Pużaka i Z. Zarem bę w form ie kadrowej organizacji podziem
nej jeszcze w 1939 r., w  swoim nielegalnym  organie zamieściła deklarację 
zagranicznej PPS, k tóra określała Drobnera, M orawskiego i M atuszew
skiego „uzurpatoram i PPS  w rządzie lubelskim ”.

Reasumując, „N aprzód” w odróżnieniu od „Głosu P racy” operował 
bardziej różnorodnym i form am i dziennikarskim i, jednakże trudno go 
nazwać klasycznym  reprezentan tem  prasy nowego typu. Był on raczej 
kontynuacją „N aprzodu” z okresu poprzedniego, k tó ry  wprawdzie dekla
rował swoje poparcie dla nowej władzy, ale nie czynił tego z pasją re 
w olucyjną, jaką można wyczuć w publikacjach „Głosu P racy”. „Naprzód”, 
jako organ PPS, zajm ował się głównie problem am i tej partii, a za mało 
traktow ał o spraw ach ogólnych, dotyczących nowej rzeczywistości pol
skiej. Nie precyzował ściśle i konkretnie roli, jaką w  tej budowie m a za
jąć PPS, ponieważ na takie sform ułow ania było jeszcze za wcześnie.

MUTACJE PISM  CENTRALNYCH

W edług relacji ustnej W. Smendy, prowadzącego w r. 1945 dział kol
portażu „Czytelnika” krakow skie m utacje pism centralnych, „Głos L u
du” , „Robotnik” i „Rzeczpospolita” docierały do Krakow a z Łodzi w  for
m ie m atryc. Codziennie o godz. 11 odbierano na lotnisku m atryce tych 
pism, przywożone sam olotem  z Łodzi, dostarczano je  do d rukarn i praso
wej, tu  robiono z nich odlewy i drukow ano wszystkie trzy  ty tu ły . W po
łudnie ukazyw ały się w  sprzedaży na mieście; oczywiście niektóre wiado
mości były już nieco spóźnione.

„GŁOS LUDU”

„Głos L udu” był organem  КС PPR, dziennikiem. W ychodził w  for
macie 47 X 30 cm, w  objętości 4 stron. Dostępne w Bibliotece Jagielloń
skiej num ery „Głosu L udu” nie tw orzą niestety  system atycznej całości, 
lecz są num eram i ułożonymi w praw dzie w kolejności w edług dat, lecz 
różnym i pod względem  m utacji. Po prostu  m utacje  łódzka (macierzysta), 
lubelska i krakow ska przeplatają  się raz po raz. M utacje te nie są ozna
czone tak, jak  się to czyni obecnie — kolejnym i literam i alfabetu, lecz 
różnią się pomiędzy sobą zestawem nazw m iast, zamieszczonym tuż pod 
ty tułem  pisma. I tak  np. wśród znajdujących się w  Bibliotece Jagielloń
skiej rozm aitych m utacji „Głos L udu” niektóre m ają pod ty tu łem  pisma 
umieszczoną nazwę m iasta: Lublin, inne: W arszawa — Łódź, jeszcze inne: 
W arszawa — Łódź — Kraków  — Lublin. M utacja terenow a była również 
•antydatowana. Porów nując je, trzeba stwierdzić, że m utacje różniły się za
równo doborem artykułów , jak  i ich układem  na stronie gazety. Nawet
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jeśli dwie m utacje zamieszczały identyczną co do treści inform ację, to 
pod innym  tytułem , co każe przypuszczać, że redagow ały je  różne ze
społy.

Porów najm y np. m utacje krakow ską i lubelską „Głosu L udu” z 2 
m arca 1945 r. M utacja krakow ska zaw ierała skróty artyku łu  pt. Jedność 
narodu odbuduje Polskę, drukowanego w całości w  dniu 1 m arca 1945 r. 
w  w ydaniu lubelskim . Poza tym  różnią się doborem inform acji i form  
dziennikarskiego w yrazu. Np. w ydanie łódzkie „Głosu L udu” z 2 m ar
ca 1945 r. zamieszcza na drugiej stronie satyrę rysunkow ą, k tórej nie ma 
w  m utacji krakow skiej. Równocześnie w  w ydaniu łódzkim z tego sa
mego dnia znajduje się obszerny a rtyku ł pt. Martyrologia profesorów  
krakowskich,  podany za Polpressem , którego nie znajdujem y w w ydaniu 
krakow skim . W ydania łódzkie i krakow skie z dnia 8 kw ietnia 1945 r. za
m ieszczają w praw dzie na czołówce artyku ł tej samej treści, lecz pod od
m iennym i ty tu łam i. W w ydaniu łódzkim czytamy: Wojska radzieckie  
wtargnęły do Wiednia, w  w ydaniu krakow skim : Wojska Radzieckie 2 k m  
od Wiednia. W ydanie łódzkie miało 8 stron (bo jest to niedziela), m utacja 
krakow ska tylko 4 strony.

Inform acje z terenu  K rakow a w „Głosie L udu” ukazyw ały się raczej 
przypadkowo. Pochodziły najczęściej z Polpressu lub nie były w ogóle 
sygnowane. Czasem, ale nie zawsze, były zgrupow ane w osobną ru b 
ryczkę pt. „Z życia K rakow a”. R ubryka ta  w  dniu 1 m arca 1945 r. za
w ierała np. szereg inform acji, sform ułow anych stylem  telegraficznym , 
m. in. o tym , że ASP w K rakowie przygotow uje się do otwarcia roku 
szkolnego, a T eatr W ojska Polskiego w ystaw iał w K rakow ie Wesele, że 
powstało TI^PR, że U J rozpocznie w krótce 577 rok akadem icki oraz że 
w skutek w ysadzenia w powietrze przez uciekających Niemców w iaduktu  
kolejowego przy ul. K opernika uległ praw ie całkowicie zniszczeniu w i
traż  Stanisław a W yspiańskiego, znajdujący się w  gm achu Tow arzystw a 
Lekarskiego.

M utacja krakow ska nie posiadała w łasnych korespondentów  i bazo
w ała raczej na inform acjach Polpressu. Np. w  dniu 2 m arca 1945 r. 
w  rubryce pt. „Życie K rakow a” zamieszczono inform acje o składce p ra 
cowników M iejskiej Kolei E lektrycznej w  wysokości 14 133 zł na rzecz 
b. więźniów Oświęcimia oraz o powołaniu do życia K om itetu O rganiza
cyjnego Politechniki Krakowskiej; inform acje te  są podane za Polpres
sem. Tylko od czasu do czasu pojaw iały się na łam ach „Głosu L udu” 
większe artyku ły  dotyczące Krakowa, np. w  nrze 70 z 22 m arca 1945 r. 
Akcja  siewna w  Krakowie  S. K aliny (pracownika „Dziennika Polskiego”), 
a w  nrze 94 z 17 kw ietnia 1945 r. w artyku le  Stosunek sztuki do nowej  
Polski przytoczono wypowiedzi prof. Zbigniewa Pronaszki i J . Puszeta. 
Natom iast godny odnotowania jest fakt, że m utacja  łódzka zamieszczała
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niekiedy obszerne artyku ły  na krakow skie tem aty, np. w  nrze 61 z 8 kw iet
nia 1945 r. artyku ł W. Luteckiej pt. Niepokojące zjawiska na UJ w  Kra
kowie. A utorka ta  jednak  nie była korespondentką krakow ską, lecz p ra 
cownicą centrali, na co w skazuje fakt, że w  innym  num erze „Głosu” pi
sze ona o spraw ach woj. warszawskiego.

„ROBOTNIK”

„Robotnik” był cen tralnym  organem  RN PPS, w ydaw anym  w Łodzi. 
W roczniku, k tórym  dysponuje Biblioteka Jagiellońska, poszczególne n u 
m ery „Robotnika” są rozm aitym i m utacjam i. -Mutacje te bardzo się róż
nią pomiędzy sobą, co pozwala sądzić, że redagow ały je  różne zespoły 
dziennikarskie. Porów nując np. w ydanie łódzkie „Robotnika” z jego m u
tacją krakow ską z dnia 8 kw ietnia 1945 r., stw ierdzam y, że oba pism a 
zamieszczały na drugiej stronie „Przegląd prasy” . Przeglądy te jednak 
różnią się całkowicie, zarówno ujęciem, jak  i doborem  om awianych 
spraw . W ydanie łódzkie poświęca całą czw artą stronę inform acjom
o swym mieście pod wspólnym  nadty tu łem  „Życie Łodzi” . M utacja k ra 
kowska nie zawiera naw et małej rubryk i z życia Krakowa.

Pierw szy num er ze słowem K raków  — umieszczonym pod ty tu łem  
pisma (m utacja krakowska), nosi datę 4 kw ietnia 1945 r., jest to n r 79. 
Nie zawiera on ani jednej inform acji krakow skiej. Dalsze num ery  za
mieszczają tylko niew ielkie inform acje z Krakowa, sygnowane Polpress. 
Dopiero w nrze 91 z 16 kw ietnia 1945 r. na stronie 4 pojawia się felieton 
pt. Aktualności krakowskie z dopiskiem „od naszego korespondenta” , 
podpisany: Mieczysław K. (Kieta). W jednym  z tych felietonów znajdu
jem y znam ienny fragm ent, k tó ry  można najprawdopodobniej uznać za 
ocenę ogółu m utacji krakowskich. W  Aktualnościach z n ru  91 z kwietnia 
1945 r. czytam y mianowicie: „Przeglądając dzienniki i czasopisma w y
chodzące w W arszawie, Łodzi czy Lublinie [. . .] odnosi się wrażenie, że 
zapomniano... o Krakowie. O tym  dzisiejszym Krakowie, k tó ry  (i sam 
tego pragnął, i w arunki obiektyw ne tak  się złożyły) stał się ku ltu ra lną  
stolicą Polski”.

Aktualności krakowskie  pojaw iają się jeszcze w nrze 92 z 17 kw ietnia 
1945 r., ale potem  już ich nie znajdujem y.

W nrze 98 z 23 kw ietnia 1945 r. „Robotnika” zamieszczono duży, ca
łostronicowy artyku ł krakowskiego autora, d ra B. Drobnera, pt. Lenin  
a Polska. Dalsze num ery „Robotnika” są już m utacjam i niekrakowskiini 
(chodzi oczywiście o rocznik dostępny w BJ).


